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T ak  u trzym u je  p e w ien  A m eryk an in
Dziewięć grzechów głównych współczesnego człowieka

Za wiele... za mało...

Dziewięć dziesiątych ludzi je 
za wiele; połowa, a nieraz na­
wet czwarta część tego, co  zia 
damy, wystarczyłaby doskona­
le na to, byśmy żyli zdrowi i 
silni. W szyscy jednak n'e m o­
żemy zdobyć się na to, zeby 
sobie czegoś smacznego odm ó­
wić; przez swoie łakomstwo 
narażamy się na choroby i przy­
śpieszamy śmierć.

Dziewięć dziesiątych ludzi 
nie wie, co  powinni jeść. To 
też jedzą rzeczy rozkładające 
się, piją trucizny, wytwarzają w 
żołądku drogą łączenia niewła­
ściwego pożywienia długotrwa­
łe zaburzenia, robią z własnego 
żołądka retortę chemiczną —  a 
stąd choroba i skrócenie życia.

Dziewięć dziesiątych ludzi 
śni za mało, Do późne1 nocy sie­
dzimy w bardzo zadymionych 
lokalach, sami palimy i drażni­
my nerwy herbatą, kav-ą i al­
koholem. Śpiąc potym za krót­
ko. n 2 dajemy organizmowi 
czasu do nabrania sił. W skutek 
tego niszczymy zdrowie, jesteś­
my w ięc powolnymi lecz zdecy­
dowanymi samobójcami.

D ziewięć dziesiątych ludzi 
ż y j e  rozpustnie. Niewolnicy 
własnych żądz rozpraszamy, 
nieświadomie nieraz, kapitał 
własnego życia i sami skazuje­
my cię na choroby i zanik.

Dziewięć dziesiątych ludzi 
nie żyją w teraźniejszości. Ży­
jemy przeważnie w przeszłości, 
k tóra nas przez stały wyrzut 
czyni nieszczęśliwymi, albo w 
przyszłości, która wydaje nam 
się szara. Choroba duszy pręd­
ko sprowadza chorobę ciała.

Dziewięć dziesiątych ludzi 
skraca swe życie przez namięt­
ności, iak gra. palenie, alkohol; 
przez chciwość, zawiść, niena­
wiść i wybuchy złości i tempe­
ramentu.

Dziew ięć dziesiątych ludzi 
zamartwia się ciąglemi troska­
mi i kłopotami. Te troski —  to 
giabarze życia.

D ziewięć dziesiątych ludzi 
pracuje za w iele; praeu|ą oni 
tak że ich metoda pracy zabna 
ich. Pośpiech, niecierpliwość, 
niepokój cechuje najlepiej te 
zgubne metody. To tempo ich 
pracy uśmierca szybko.

Dziewięć dziesiątych ludzi

nie zna praw hygjenicznego ży­
cia. A  nieznajomość praw nie 
broni przed karą; i dlatego to 
dziewięć dziesiątych ludzi roz­
staje się z życiem przedw cześ­
nie.

Słusznie w obec tego wszyst- 
k ogo—  tak kończy swe w yw o­
dy na ten temat ów  A m eryka­
nin —  możemy twierdzić, że 
dziew ięć dziesiątych ludzi to 
sam obójcy.

Pomysłowy ziofciejuzek
Udowodniono mu 372 kradzieże 

w ciąga 3 lat

Policja berlińska aresztowa­
ła grasującego >uż od lat z g ó ­
rą trzech niezwykle pom ysło­
wego złodzieja. 26-letniego E- 
ryka Jarentowskiego

Pochodzi on ze średniej ro ­
dziny urzędniczej- ojciec jego u- 
marł w czarne wojny, matka nie 
umiała dać sobie z chłopakiem 
rady, to też Eryk me skończył 
gimnazjum, wdał się ze złem o- 
toczeniem  i za przeróżne nadu­
życia skazany został na więzie­
nie. Siedząc w nim, przeszedł, 
co  się zowie, „uniwersytet" 
złodziejski; zaraz też po odby­
ciu kary puścił się na szerokie 
wody złodziej: twa.

liiy rtpai 'ii iqili salisW
Ankieta dziennika angielskiego

Jeden z popularnych dzienni* 
ków angielskich urządził ankietę 
na temat, kiedy należy wstępo* 
wać w związki małżeńskie. W płj* 
nelo mnóstwo odpowiedzi, wśród 
których pierwszą nagrodę zdob>* 
ła nastęoująca: Niema wogóle o* 
kreślonego wieku, w kłórym na* 
leżałoby zawierać małżeństwo; 
najgłówniejsza bowiem jest rze* 
czą, aby znalazło się dw oje takich 
ludzi, którzy sobie wzajemnie od, 
powiadają, bez względu na to, 
czy se młodzi czy starzy, jeśli ci 
ludzie trafnie ocenili miłość wza* 
jemną i pewni są, że pokonają 
wszelkie przeciwności życia, — 
moga oni zawinać śmiało do por. 
tu małżeństwa.

Ale pośród mnóstwa odpowie* 
dzi jest sporo takich, które wywo 
lują dużo zastrzeżeń. Np. jeden 
z uczestników ankiety pow jada, 
że mężczyzna 35*Ietni powinien 
sie żenić z 17 czy 18*letmą dziew* 
czyną, bo tak znaczna różnica 
wieku jest najlepszą gwarancją 
dobrego pożycia.

Że ten pogląd nie ma wśród 
kobiet zwolenniczek, dowodzi

odpowiedź jednej z pań. Pisze 
ona, że wyszła zamaż za człowie* 
ka o 18 lat starszego, ma już do* 
rosłe dzieci, ponieważ jednak 
bardzo młodo wyszła zamaż 
więc żądna jest uciech i radości 
życia, podczas gdy mąż jej stoi 
już na progu starości i pragnie 
jedynie spokoju. Żona poszłaby 
na większe zebranie czy bal, lecz 
mąż ani sam iść nie chce, ani żo* 
nie wyjść nie pozwała Dlatego 
też owa pani daje deje dziew* 
czetom radę, żeby nigdy nie wy* 
chodziły za znacznie od siebie 
starszych mężczyzn

W  obronie tezy mężczyzn wy* 
stępuje w ankiecie jeden z uczest* 
ników. który tłumaczy, że bardzo 
wielu mężczyzn w młodości 
swej poświęca się wyczerpującej 
pracy zawodowej i nfe znajduje 
wśród niej czasu na to, by zbli* 
żyć się do płci pięknej. Miiość 
budzi się w nich dopiero wtedy, 
gdy już osiągnęli pewien stopień 
karjery żvciowej i mogą swej 
przyszłej żonie zabezpieczyć wy* 
godne życie. Sam autor w odpo* 
wiedzi swei podkreśla, że ożenił
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Oryginalny pomysł paryskiej radiostacji nadawczej

Francuskie towarzystw o ra- 
djowe dąży stale do uprzyjem- 
nieiria swoich audycji ; dostar­
czania najsilniejszych emocji 
rozrywek swe im radioamato­
rom W  pomysłach tych są za­
graniczne stacje nadawcze nie­
strudzone. Tak w ięc wspomnia­
ne towarzystwo wnadło na c e- 
kawy pomysł, Mianowicie sta­
cja nadawcza paryska, ma za­
miar podać nrzez mikrofon swo 
in? słuchaczom przebieg podró­
ży wielkiego okrętu transatlan­
tyckiego, od chwili wyjścia je­
go z portu w Cherbourgu, aż do 
chwili przybycia do portu new- 
jorskiego. Oczywiście, że cho­
dzi tu przedewszystk-em o e- 
fekty słuchowe, a w ięc dźw ię­
kow e. W  ten sposób wszyscy 
radjnamatorzy francuscy bedą 
mogli ponJekąd brać udział w 
podróży zamorskiej, Kwestja 
techniczna przeprowadzenia tej 
atrakcji została już rozwiązana.

J a to  pierwszy obraz słucho­
wy usłyszą radioamatorzy fran­
cuscy ruch w porcie szerbur- 
skim, wsiadanie pasażerów na 
okręt, załadowywanie tow a­
rów przy pom ocy kranów wraz 
z towarzyszącym temu wszy­
stkiemu odgłosami, krzykami i 
hałasami. Uzupełnione to bę­
dzie małymi i ciekawymi roz­
mowami, pi owadzonemi pomię­

dzy kapitanem okrętowym, a 
zaiogą i pasażerami. Następnie 
przvniosa fale radjowe efekt 
dźw iękow y opuszczania portu 
przez statek, a w ięc podnosze­
nie kotwicy, gwizdki, dzwony 
okrętow e, wycie syreny, k o ­
mendy ofirerów , okrzyki poże­
gnalne, muzykę okrętow ą itd.

Podczas podróży, stacja ra- 
djowa nadawczo - odbiorcza, u- 
stawiona na okręcie, umożliwi 
radjeama torom francuskim to­
warzyszenie pasażerom w pod­
róży zamorskiej i podsłuchiwa­
nie trybu, oraz sposobu życia,

prowadzonego na wielkim pa­
rowcu transatlantyckim w cza­
sie podróży.

Ostatnim aktem tej słucho­
wej sztuki radjowej będzie ob ­
raz radjofoniczny, ilustrujący 
przybicie okrętu do portu new- 
jorskiego, powitanie przez inne 
okręty, stojące w porcie, rew i­
zja ccliia amerykańska i lekar­
skie badanie pasażerów itp. a- 
kustyczne obrazki.

Ciekawą rzeczą jest, czy im­
preza ta uda się i czy radio­
słuchacze francuscy będą z te­
go zadowoleni. Zobaczym y!

się, mając lat 41, z nieco młodszą 
od siebie kobietą i przeżył z nią 
najszczęśliwsze momenty.

Z  odpowiedzi t\le Wynika w 
każdym razie, że małżeństwo to 
rzecz wielka i bardzo delikatna; 
trudno ją tedy ujmować w ja* 
kieś przepisy i normy, bo funda* 
mentem małżeństwa jest przecie 
wzajemna miłość, szacunek i zau* 
fanie. Tych zaś niKomu nakazać 
nie można ani zabronić.

! Objął teren przez złodziejów  
innych zupełnie nie wyzyska­
ny; mianowicie, wyzyskując re­
sztki dobrych tradycji rodzin­
nych, złodziej ów  udawał stu­
denta. odwiedzał różne studen­
ckie mieszkania, udaiąc kraja­
na; podczas rozmowy z gospo* 
dvnią tak manipulował, zeby ta 
na chwilę bodaj wyszła, a w te­
dy złodziej chwytał do kiesze­
ni, co  mu wpadło do rąk * p o ­
wracającej gospodyni zlecał w -  
zdrowienia „dla kolegi ‘.

Kradzieże te trwałyby lata 
może, gdy by niv> przypaaek, 
żc złodziej w czasie „w izyty" w  
jednym ze studenckich poko- 
!ów zostawił swoje papiery i 
miał czelność zgłosić się po nie. 
Oczywiście, policja doszła po 
nitce do kłębka i ptaszka aresz­
tów ała. Do 372 kradzieży Ja- 
rentowski już się przyznał, po­
licja jednak sądzi, że było ich 
znacznie w ięcej i prowadzi do­
chodzenia,

Paw jako

Każdy, kto choć trochę pod­
patruje przyrodę wie Lardzo 
dobrze, że jaskółki np. bezpo­
średnio Drzed deszczem latają 
nad samą ziemią, że szczury 
przepowiadaią burzę specjalnie 
dotkliwym k-zykiem ,; ze tak 
dobrze wszystkim znane kury 
swoistym gdakaniem przestrze­
gają nrzea burzą.

Ostatnio zaś dn rzędu istot 
przepow iadaiąc/ch  w pogodzie 
znnany przybył jeszcze pyszny 
ptak —  paw. Drogą długotrwa­
łych spostrzeżeń udało sie mia­
nowicie stwierdzić, że paw w 
pewnym maiątku mgdy nie roz­
puszczał ogona na tem samem 
miejscu, Raz lokował się mię­
dzy gałęzi«rv rozłożystego o- 
rzecha; kiedyindziej znowu tulił 
się na nisk:m budyneczku w 
podwrórzu.

W ydało się to zupełnie nie­
zrozumiałe; dopiero później je­
dnak udało się dociec, że paw 
kierował się jedynie przeczu­
ciami swemi co  do wiatru, nie 
chciał bowiem narażać sit; na 
przykrości po rozpuszczeniu 
wspaniałego ogona. Gdy właś­
ciciel jego to spostrzegł, uważa 
nań już bardzo pilnie i zawsze 
z góry wie, skąd danego dnia 
przyjdzie wiatr . co  z sobą 
przyniesie.

złota na ulicy
Z kurzu i brota ulicznego można wytopić majątek

Ktośby mógł pomyśleć, że 
mowa jest o złotodajnych, lub 
djamentowych polach Klondy- 
ke i mroźnej Alaski. Tym cza­
sem rzecz się ma zupełnie ina­
czej. W  Birmingham w Angl 
znajduje sie specjalna dzielnica, 
zamieszkała przez samych ju­
bilerów, tak, że uliczki tej 
dzielnicy są poprostu zasypane 
drobniutkimi cząstkami srebra, 
złota i innych drogocennych 
metali. Nie jest to bajtca, ani

wiadomość przesadzona, gdyż 
opiera się ona na doświadcze­
niu, uczynionem przez jednego 
z większych jubilerów,
k tóiy  postawiwszy tę hipotezę, 
postanowi! przekonać się o lej 

prawdziwości.

W  tym w ięc celu zdjął podłogę 
w swoim warsztacie, 
spalił ją i znalazł w popiołach 
tak dużo odpadków złota i spe- 
bra, że pokrył niemi koszta zu­

pełnie nowego urządzenia swe­
go warsztatu.

Pod WDływem tego powstała 
myśl, ażeby poddać takiej sa­
mej ekspertyzie podłogi we 
wszystkich warsztatach mbiler- 
skich, oraz części ulic, przyle­
gające do tych warsztatów.

W  ten sposób jubilerzy chcą 
zabrać z podłóg i kurzu ulicz­
nego odpadki złota i srebra, 
które gromadziły się lam w cią­
gu całych dziesiątków lat.

Krwawy deszcz

W c i ą g u  o s t a t n i c h  d n i  p a ź d z i e r n i ­

k a  ,k i e d y  «■ c a ł e j  E u r o o i e  b y ł y  z a b u ­

r z e n i e  a t m o s f e r y c z n e ,  p o i u d n i o w a  

F r a n c j a  m i a ł a  d w a  b a r d z o  c i e k a w e  z j a ­

w i s k a  Z  j e d n e j  b o w i e m  s t r o n y  m o ż n a  

l a m  b y ł o  o b s e r w o w a ć  d e s z c z  z  b i o t a —  

t a k i  d e s z c z  p a d a ł  j v c  w s c h o d n i c h  P i ­

r e n e j a c h ;  z  d r u g i e j  z n o w u  w  P r o -  

w a n c j i  p a d a ł  d e s z c z  k r w a w y .  W  o b u  

w y p a d k a c h  r a z e m  z  p o t o k a m i  d e s z c z u  

p a d a ł y  m a s y  p i a s k u  b a r w y  c z e r w o n e j  

i c z a r n e j

T e g o  r o d z a j u  z j a w i s k a  a t m o s f e r y ­

c z n a  Są  w e  F r a n c j i  d o ś ć  c z e s t e .  Z w y .  

k l e  w  c z a s i e  b u r z y  w  S a h a r z e  w i a t r  

o o r y w a  t a r a  t u m a n y  p y ł u  i p i a s k u  1 
p r z e n o s i  j e  n a  o d l e g ł o ś ć  s e t e k  k i l o m e ­

t r ó w .  K o l o r  d e s z c z u  n a l e ż y  t e ż  w ł a ś ­

n i -  d o  k o l o r u  p i a s k u .  B y w a ,  ż e  d e ­

s z c z e  r w a w e  p a d a j ą  n a  o g r o m n y m  

t e r e n i e ,  t a k  n p  w  r .  1 8 6 7  k r w a w y  

d e s z c z  s p a d ł  n a d  c a ł e m i  p o ł u d m o w e -  

tr< W ł o c h a m i  W  r  1 9 0 7  c z a r n y  d e s z c z  

z  p i a s k u  p a d a ł  w  d o l i n i e  S e k w a n y .

Ii a d y i n d z i e j  z n o w u ,  b o  w  r .  1 8 4 7  

p a d a ł  d e s z c z  k r w a w y  w  c a ł e j  F r a n c j i ;  

p o w s t a ł  t>n z  p y ł u ,  p o c h o d z ą c e g o  a ż  z  

p o ł u d n i o w o  -  a m e r y k a ń s k i c h  p u s t y ń .  

D e s z c z  t a m  s z e d ł  z  A m e r y k i  p o p r z e z  

G w j a n e ,  w y s p y  A z o r s k i e ,  S t .  Z j e d n o ­

c z o n e ,  w s c h o d n i a  F r a n c j e  i p o ł u d n i o ­

w e  W ł o c h y .  B y ł  t o  j e d e n  z  n a j w i ę k ­

s z y c h  k r w a w y c h  d e s z c z ó w ,  z n a n y c h  w  

F u r o p i e ,

U c z e n i  s t w i e r d z i l i ,  i e  d o  t a k i e g o  d e ­

s z c z u  m i e s z a  s i ą  j e s z c z e  m n ó s t w o  i n ­

n y c h  s k ł a d n i k ó w  t a k  n p .  w u l k a n i c z n a  

i u z a ,  p y ł  m e t e o r y t ó w ,  a  n i e r a z  i  z a ­

r o d k i  c z e r w o n y c h  g r z y b k ó w .  P a d a j ą  

t e ż  c z a s a m i  d e s z c z e  z  m o t y l i ,  p v ł u  

k w i a t o w e g o ;  r i e r a z  z a ś  h u r a t f a n  D o r y -  

w i  z e  s t a w ó w  r y b y  i  ż a b y ,  k t ó r e  p o t e m  

p a d a j ą  z  n i e b a  M o ż n a  s o b i e  w y s t a ­

w i ć  s t r a c h  l u d z i ,  g d y  c o ś  P o d o b n e g o  

s p o s t r z e g ą !
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